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SZCZERY PRZYJACIEL NARODU POLSKI·EGO IWAN FRANI10 --------
(W sełnq roesnieę urodslri Iwana Franki) 
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' s PELNIŁY s.lę ma.rzenia 
wielkiego pisarza, kry­
tyka literackiego, publi­

cysty, uczo11e!(o i znakomitego 
działacza społecznego - lwa­
na Franki. Dziś riie tylko jak 
~ obie skromnie życzył wspo­
minają o nim - Ukraińcy. 
.Tego pamięć czci cala postę­
powa ludzkość na świecie, a 
d<>wodem tego jest uchwała 
Swiatowej Rady Pokoju, któ­
ra uznając twórczość i dzia­
łalność Iwana Franki, jako 
poważny wkład do postępowej 
myśli w literaturze światowej 
z~leca uroczyste obchody z o­
kazji 100 rocznicy urodzin 
Iwana Franld. 

· 27 sierpnia 1956 wku naród 
ukraiń:;ki a wraz z nim· cała 
:r:ostęoowa ludzkość uroczyś­
Cie obchodzi setna rocznicę 
urodzin Iwana Frankti. 

Iwan Franko, !Yn robotnika 
wiejskiego - kow~ljl. wyszerll 
! ludu l cf!le ~wn.ie pmcowite, 
}Jełne ni ... poke>.iu twórcze życie 
pO. Więcił ,i e ,!O( O SOl'ii\Vie. Je l! O 
'"'-szechstronna tiT-ial~lnośc mia 
la na celu rozbudzenie ma; 
lude>wych do walki o społecz­ne i i ' narodowe wyzwolenie 
narodu ukraiń~·k i ego, za.~rza­
nie . mas do walki przeciwko 
'ieupałom i burżuazji cesar­
~twa Austro-We~t·ier, pol•kiej 
szlachcie, ukrail'i·kim naciona 
listam burżuazyjnym, klery­
k;;.łbm i innym antyludowym 
6iłom. 

• 

słowiat\skiej 
ten problem. 

podejmującym 

Rewolucyjny demoll:rata rol­
wija żywą działalność już ]o­
ko student f.ilo.zofii na uniwer­
sytecie lwowskim. Tam też (OZ 
poczyna swoją karierę pisa-
rza społecznika. 

ogóle. Studiuje, a 11astępnie 
tłumaczy prace twórców nau~ 
kowego socjalizmu - Marks'i 
i Etlgelsa. 

Franko bierze iywy udział 
w kółkach robotnic1.ych, a rów 
nocześn le j~t współredakt·'­
rem pierw-szej pohkiej gaz~ty 
robotniczej "Praca" we Lwo­
wie. 
Różno·rodność ~orm jakim·! 

posługuje się w swojej twór­
czości, pozwala pisarzo\\ni -
poecie trafić do przeko.nan.ia 
swoich odbiorcó'w. Zbiór op.c­
wiadań pt. "Boryslaw" Fra,"l­
ko napisał na p:;dstawie dlu­
gole·tnich obser\\'acj1 życia 
mieszkańców zagłębia nafbwe 

Omawiając światłą p;);!ać 
Iwan a Franki trudno rozgr'l­
nicz:ć iego działal•1o ' ć społecz 
no•p::>lityczną od twórczc*'ci 1!­
t!ra~kif::l. Bo o ile twórczoś ~ 
j go w literaturze słowiatiskiej 
stane>wi jed•ną z bard.zo cen­
nych p.,.zyrji z uwagi na wa­
lory artystyczne tn z dru):(iej 
~trr>11y w literaturze świat•n­
wej. w publicysty~e za im !.l i e 
Franko oe>::ze!ne m ie.is=e pi">a ­
rza P:Jlityczn~"l;(o owelitO okr3

-

su. Pi~arz podejmuje tematy k ę 
w ogóle nie p1ruszaną w lHe­
raturze ukraiti•kiej a miano­
v.,irie t matykP r'lbotnir7R, a 
rów., i eż iP•t jed"lym 7. o'erw­
!zycb pisarzy w literaturz! 

IWAN FRANKO 

.. 

Urodzo.ny w zaglębiu nafto­
wym drohobycko-borysła•.v­
skim Franko szczególnie dużo 
miejSica poświę:ał w swe j 
twórczości robotnikom nafto­
wym, a ponadto w wielu op0· 
wia<laniach, nowelach pisarz 
ukazał życie galicyjskich ro­
botników, ch!opów i rzemi~>śl­
ników wiejskich, 1nlelige:1cji i 
mieszczaóstwa. 

Niestrudzenie walczy o prnw 
dę w literaturze ukraińskiej ! 
o jej miejsce w literaturze w 

-··---__ ."....,. ... --..... -~ 

go. W przedmowie do zbioru 
pisze on "Borys la w WYS) sa 
wz.dłuż i wszerz ws,zystkie Eą­
siednie wsie, pożera młode po­
kolenie, lasy, czas, zdrowie i 
moralność całego spoleczeń-
stwa". • 

W zbiorze poezji "Z gór l ni­
zin" Franko stworzył monu­
merttalny obraz bojowników -
rewolucjonistów. Oni właśnie 
bojownicy - kamieniarze 1'07. ­
biją sUalc: niewoli, a później, 
jak pisał Franko "przyj<izie 

nowe życie, nowy ład ·na świe­
. oie'c. 

W jego twórczości jak w 
kryształowym lustrze odbijały 
się wszys!M.ie życzenia i marze 
nia prostego ludu ukraitiskie­

.go. 
Wielką zasługą pisarza j~st 

jego głęboka trO!•ka o roZ"JÓ j 
rlr<'tmaturgii i teatru na Ukra-
1nie. 

Jedna z wybitnych sztuk dra 
matyewy-ch Franki ,.Skradzio­
ne szczęście", po dziś dz 'i'ń 
je·t czołową pozycją w progra­
mach nie tylko ukraińskich 
ale w ogóle teatrów C!lhgo 
Związku R.adziectkiego. 

T''-:órczość wielkiego pisarza 
miala olbrzymie znaczeni!' n:e 
ty!ko dla rozwoju literatury i 
polityczno- połec~nej myśli na 
P ·:'"'inie, ale i w Pol•ce. lw<ln 
Franko wybitny bojownik 
przeciv·ko wszelkiej maści b•.tr 
żuazyjnym nacjonalistom bral 
aktywny udział w polskim ru­
chu rewo1ucyjonym. Osob iste 
kontakty 7. pisarzami E . OrzP~z 
kową. J. I<'asprowkmm i de­
m okratycz.nymi d"z:ialaczami 
pol;kimi ora7, jego stala wsp-'lł 
p r aGa 7. prasą pol~k a miala na 
celu p r7N:l !' W.!'7Y~tkim :1lb1 iże­
nie p~lskirh i ukrRit1,kich mas 
pra ~·u.1ący('h do w~pól11e~ wal­
ki pr;o;er iwko hurżua7.ji . Fran­
ko nawi;p,uje kontaktv 'Z cl?:ia­
la"7ami polęki el(o 1'\IC'hu rnb'1t­
ni~7PI!o i dem()l<rl'l"j; B. C::-z;or­
wieli<)fjm. t~wolu,·J(')ni•l'ł L. 
W;~ry1istdm i intl,Ymi. W rnku 
lP.t!O 1. Frl'lnko razem 7. polst.:i­
mi sn~!ali<t<~mi wyrla.ie .. Prog 
ram pnhkich 1 ukraińskich S!J­
cial istów ws~hodnif'j Ga licji". 
w którym nakre~lają zacla:Jia 
rob:>tl1 ików w walce o wyzwJ­
lenie spoleczl'lP. Równoeze&n•. ~ 
Franko wspólpracuie z poste­
pową prasą poLską jak no. 
.. Przyjaciel Ludu", .,Przep;ląd 
Spol~cz.ny", "Kurier Lwowski" 
i inne. 

Pisarz był równocześnie jed­
nym z organizatoró..y p:;Lski~j 
"Czytelni Narooowej" we Lwn 
wie, w której skuplala się pol-
ska i ukraińska tlnteligencja 
po·tępowa . 

Na podstawie tej krótk.iel 
notatki biograticznej tL'Udrto 
objąć całokształt szerokiej dzia 
lalności ! twórczości wielkiego 
p)sarza i . działacza politycz;ne • 
go. Jedno jest niew::tł oliwe, 7.e 
naród polski ma pod s tawę (l ., 
tego, aby w setną roctni ..'ę 
urodzin oddać ~tlęb e>k ~ czt>ść 
pamięci Iwana Frank i, szczr­
rego przy ,iaciela Polaków. wie! 
kiego syna narodu ukrailiskle­
go. 

LUBOMIR RADŁOWSKI 

CJ(anlieniarzv 
PrzUnił!m sen przedz1wny. Jak gdyby tuż przede 

mną 

Dóllna ni~zmi erzona rozwarła się do dna, 
A ja lańcuchem skuty, pod skałą stoję ciemną 
I granit jej olbrzymi tu'losi s i ę nade mną, 
A obok, mnie podobnych, postaci ludzkich ćma. 

Każdemu z nas cierpienia bruzdami twarz poryły, 
I tylkó żar miłości goreje nam spod cz6ł, 
Łańcuchy niby żmije nam ciała okręciły, 
A grzbiety utrudllone ku ziemi się schyliły, 
Ja'k gdyby jakiś ciężar straszliwy zgiął je w dół. 

A k<rżdy z nas w swym reku miał młot żelazny, ciężki, 
Gdy nagle zagrzmiał w górze potężny głos ja'k grom: 
"Młotami bLicie w skałę. I niechaj żadne klęskri. 
Nie cofną was z tej drogi. Ni głód, ni żal, 111i męki. 
Bo wam jest przeznacz<Jne tę skałę rozbić w złom". 

I wszyscyśmy jak jeden podnieśl: ręce w >tńrę. 
I cics tysiąca mlot6w w granitach czJrnych grzmiał, 
W b•siące stron pryskały odłamki skał pod chmury 
I mioty roz;sadzały S'kalistych złemów mury, 
I raz po raz grzmociły w kamienne czoła skał. . 
Ja'k losket wodospadu, jak głuche dział wystrzały, 
T~k nas7.e !"1łoty ~·!'zmiały cicsami raz po raz, 
Zdobywlll pledź za pięd zi a wy$iłek nssz wytrwały, 
l choci11ż ni<,iednPl(n raniły os.tre skały, 
To n:c by nie z-dołało powstrzymać w marszu na•s. 

I każdy wiedzia~ dobrze, że sław:v nie zdahędzie, 
Wdrieczndci nie zaskarbi za sw6i katorżny tr11d, 
Ze wtedy ludziom wolnym ta droga służyć bP..-lzie, 
Gdy m;v ja przeb;jemy i wyrównamy w~zędzie, 
G<iy nasze kości tutaj spopieli żar i chłód. 

I ni!(d.v my§"w chwały pośmlertnPi nle pragn~ll. 
Nie 11 dut1'1n.vch bt~h~terńw ywcd7.i s!ę na~z ród. 
O nie, my nie volnlcy. co d<>browolnie w7.'eli 
Na !<liebie obowiąz"'k. O wolnn~ć hói onr!iell, 
Złożyli da1i ludzkości - nasz kamieniarski trud. 

l wszyscyśmy wierzyli - sw<~im i to r~aml. 
7.walimy .czarn:v granit - z·etrzem:v skałv ślad, 
że własną krwią i potpm i kośćmi l c:ałami 
Gościniec ubijemy. że wkrótce tuż z11 nami 
Rad<>sne życie przyjdzie i opromieni świat. 

Wiedzieliśmy też dobrze. te tam w dileklm twiecie, 
Na zawsze porzuconym dla znoju naszych ra,k. 
Wciąż · płyną lzy za nami; znękanych żon i dzjeci, 
I że nie tYlko wróg nasz nienawiść do nas nieci: 
Lecz nawet l przyjaciel wyparł s1ę nas i zląkł. 

Wie<:lzleliśmy , niestety. I dusza nas bolała, 
I · każdy w swoim sercu tę krzywdę mocno czuł, 
Lecz ani i.zy, ni rowacz, ni ból p iekący ciała, 
Ni klątwa nas od czyt1U pbwstrzymać nie zdołała , 

l t 
I kazdy bez ustanku w grąnity dalej kuł. 

I tak idziemy naprzód, w gromadzie je<ine.i, skud, 
Zlaczeon1 świętą myślą, wciąż kru ząc skalny l(laz, 
l niech nas przekl inaj ą , niech świat w niepam· ~;ć rzuci, 
Przebi.i em,y prawdzie drcgę, wyklęci ! zaszrzucL 
Dopiero po nas wzejdzie dla wszystkich szrzęśr.la 

brzask. 
Przełoiył Leon Pasterna.k 

SPOJRZENIE W DAL. 1ty:r. JERZY SIENKIEWICZ 
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PACYFIKACJ 
W SWIETLE NOWYCH DOKUMENTÓW 

C IĘZKA sytuacja eko­
nomiczna i polityczna 
wsi w Pol..sce prz~d­

wrześniowej była pOVJ'OCiem 
stałego wrzenia mas chłop­
skich. Niemal przez cały o­
kres 20-letnich rządów sa­
nacji fale strajków Qgarnia­
ły coraz nowe połacie pań 
stwa. Szczegó!Jne nasilenie 
przybraly strajki rolne w 
lata h 1936 - 37 a ich głów 
nym ośrodlkiem stały s i ę po 
wiaty przeworskJ!, łańcucki 
i jaro·ław.-ki. Tereny te by 
ły szczegó!nie przeludnione. 
Na jednym kilometrze kwa 
dratowym mieszkało od ll!l 
<Lo 148 osób, gdy średnie za 
ludnienie dla Folski wv-

, n siło 82 osoby na km!. T'l­
ta · też na}!ilniej wyst~p"­
wały kontrasty w r::>Zdziale 
;iem. Spauperyzowana lud­
ność nle mo&ła liczyć na 

uboczne źródła ·dochodu, 
gdyż były to tereny bardzo 
słabo uprzemysłowione. 

rli Czar~nej w DańkCYWicach 
zmieszano proe;o z pierzem 
i wyldeptano, by nie mCJIŻna 
je było zużyć. U Rozahl 
Marc iak wymieszano syrop 
.&lodowy do karmien:a 
p;z:zół z mąką. U Stefa nii 
Mielinik zmieszano mąkę, 
owie , mleko, masło z po­
piołem. Podajemy tylko W.l 
ka charakterystycznych fak 
tów spośród setek wymie­
nionych w dokumentach. 

Rozwalano piece, nisz.czo­
no dachy, rozpruwano pit>­
rzyony, tłuczono garnki, hru 
dz:o:10 garderobę. Nie było 
przedmiotu, który by nie 
uległ z-niszczeniu. Mie;;zka­
nia C'hlopskie p1 p3cyfika:~i 
'i yglądały ja'< po przejś<:!U 
huraganu. W większoś.!l 
wypadków chłopi mu~iell 
zaczynać odbudowę gospe)­
darstw od nowa, zakupując 

3 m1 w liczbie 1~, gdzie . 
gorąca l braku powietrza 
mdleli. 

Trudino przytoczyć w ar­
tykule większą ila6ć przy­
kładów. Ale tyoeh kilka pu­
danych, to najbardzlej cha_ 
rakterJ1Stycme. W książce 
na przeszlo 300 stronach 
wymieniono Ich setki. Wszy 
s-tJkie składają się na po­
nurr ObTaz krwawej pacy­
fikacji z roku 1937. 

Zasta.nav.-ia zachowanie 
się chłopów niemal bierne. 
Rezolucja władz naczel:nych 
Stronnictwa zawierała d ość 
bojowe i radykalne hasła, 
ale z drugiej trony zale­
cała zachowanie "spokoju i 
godności". l•nstrukcja zale­
cała, by chłopi jedY'llie ni ­
czego nie kupoowali i nie 
Slprredawall. Mieli wstrzy­
mać się z dowozem produK-
tów rolnych do .miast, ogra­
niczać si ~ w za1rupach ar­
tykułów przE'm)'lsłowych na 
własme pot!l'zeby. 

W czasie straj.ku ws:e 
objeżdżali przywódcy S ron 
ni<:twa us.p:>kajając chło­
pór\1.•, zap~wn:iając, że do p!l 
cyfika-ji me d:>;dtie. Chi -
pi byli wię zdezorie'ltowa­
n! ! wpadali w pułapkę. ie 
mieli czasu przygotować sa­
moobrooy, nie mieli! czasu 
nawet uciec przed prześla­
dOWICam!. Mialo to odbić s:ę 
w st!l'aą:!lliwy sposób na 
chłop·twie. Folleja nie l'Jnal 
dując rupe}nle oporu, hula­
la P" w;!a~h d'o.pus:>Jczając 
s•ię okrucień•tw i ba:::-ba­
rzyństw. rudzie po w~ia<'h 
byli tal<: zduml n'i 7a~howa­
niem sie p'llkH. ta~ zMko­
cze'l't ak('1ą pa~yfika:yjna, 
te nie umieli sie Z>doh~·r :-~a 
żad n odru:h samoobrony. 

W słowie wstępnym do 
ks'iąilld czytamy: ,.W bez­
r()zumnyrn be-tials>twie m r 
d CYWano, raniono i bito prze 
ważnie be1lb.ron.nyth ch o­
pów, czę;to niewiasty. 
dziewczęta i d7ied. Lż001o i 
zmieważano. Demolowano 
domy miesz.kalne, zabudo­
wania gospodarcze, spr7~ty 
d:Jomowe i gnt•p-xlarcze.. W 

najprostsze przedmioty. ie fu 'ii ni..-z:czenia bez:ze•t.-
byla to taka prJs:a ~;.p:av•a. cz:Jno orrazy religijne i f.i-
Ce-ny artykuł 'w przem)'ISio g11rv kultu". 
~ y:h byly bard~o wysd-~:'e, Wydane c-he:m.!e d ku-
a ce-ny artykułów żywnoś- m~ty ,!;ą hołd€'lll od·danym 
ci ?W)'~ h niskie. Kup1o na!- bojow'likom ruchu rewoiu-
pr ~tego p zedmiotu byio cy~~ go. 
dla małor llllf!€0 chło pa STANISŁAW' PETERS 
pro lemem j wymagalo wi" --------

W ROKU 1917 j~ I!ZO­
ferem kolumny sani­
tamej w e Włoszeoh, 

a w 1918 ugan!a taksówką po 
akoli ch Pazyża , gd:z!e oglą­
tia wybuchy pocisków "gru­
bych Bert". Tuż po I wojnie 
światowej jest na Bl iskim 
Wsc;hodzie, by nieb&JWem udać 
się do Europy ja!ko re-porter. 
Odwiedza Fnmcję, Hi'Szpan!ę, 
Szwajcarię, NiEmcy, Włochy. 
W 1927 roku powraca do Sta­
nów Zjednoczonych. W 1936 
-roku jest korespondentem wo 
jennyom po stronie republika­
nów, wa.lc-zących przeciwko 
F anco, w 1940 - tropi na 
własnym jachcie hitlerowskie 
łodzie podwodne, a w 1941 

pisze z Burmy l Chin re­
lacje z wojny z Ja,ponią, w 
1944 roiku lata na brytyjskich 
samolotach bojcwych ... 
Cóż to za człowiek o tak 

bujnej biografii? Cóż to za 
niezmordowany pęd do miejsc 
z.apalnych, cóż to ~a brak lę­
ku przed śmiercią? Czy kie­
ruje tym człowiekiem awan­
turniczość? Ządza przygód? 
Chęć zdobywania laurów bo­
jowych? Niezupełnle. Jest t<> 
przede wszystkim ttłowiek 
trawionv w równym stopn\u 
clekawością św!ata i ludzi jak 
i nienawiści ą do nosiciel! woj 
ny, uciemiężenia l krzywdy. 
Jest to amerykański p i!arz, 
Ernest Hem;ngway. 

Tych kilka zaledwie Mcze­
gólów z bogate-j biografii He­
mL'lgwaya pokazuje a!ktywny 
s-tosunEk pisarza do rzeczywi 
stości, jego gruntowną zna jo­
mość ludzi, krajob1:azu, zwy­
czajów i obyczajów. Jest to 
kon~eczne Hemingwayowi nl• 
po to, by dać Jakleś drobiaz­
gowe, naturalistyczne obrazy, 
lecz po to, by stać si ę panem 
materiału, mieć możność se­
lekcji, bogactwo realiów, by 
móc wśród nkh obracać się 
.swobodnie. Hemingway'ow­
sk!e .,wyj azdy w teren" nie 
miały tałoień utylitarno - pi­
sarskich, były rezul\atem tra 
wiącei go, nigdy niE:zaspo'ko­
JOnej ciekawości. A ciekaw~ć 
życia i ludz.i - to nagminna 
choroba każde~o wielkiego p! 
sarza. Tołeż bohater<>·wie He­
min'(waya niemal zawsze 5ą 
w drodze, akcja (,jeśli w ogó­
le można mówić o akcii w t­
powiadaniach Hemingwaya) 
toczy 11ię na różnych konty­
nentach, a boh aterami - o­
i:x>k Amerykanów - są ludzie 
nairozmaihzych narcdowolici. 
B haterowie opowiadań He­
min~waya walczą zawsze do 
ostatka, zupełnie nie troszcząc 
su: o wynik, a nawet wtedy, 
gdy wynik jest !m z góry 
znany - ' alczą oo upadłego. 

W opowiadaniu ,.PięMz;e­
siąt kawałków" Jack Brennan 

nie wierzy w swoj" wygran", 
wie dokładnie, że młody pi~­
ciarz Walcott zwyci ęży go, bl! . 
sam umawia się z kombinato 
rami, że da się pckonać i sta­
wia na Walcotta ,.p i ęćdzie­
s i ąt kawallków" . A jednak 
gdyby nie to, że wszyscy sta­
wi•ali na Walcotta, jest rze­
czą wątpiliwą czy ten ostatn~ 
zostałby uznany za zwycięz­
cę ... 

Ta'ldch przykładów nie tru­
dno znaleźć więcej. Przeciez 
l z-maganie się niemłode'!(o ju~ 
torreadora, który niedawno 
O'J)UŚcił sLpltal, jest peanem 
na cześć silnej woli zwycię­
stwa. Stratowany przez roz• 
juszO'I'le zwierzę, torreador nl& 
ustępuje .at powali byka, pła-

Salomon. Lastik 
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cąc za ~wyci ęosłwto cen~ naj. 
wytszl!ł... ("Nlepokonany"). A 
czy trag!cz:ne ~aganie się na 
be-zkre!nym morzu samotne­
go, starego rybaka z olbrz:v· 
mlm delfinem w ciągu kilku 
nocy ("Stary człowiek l mo­
orze") nie jest wy.razem woli 
wal'kl z włunym losem, nie­
przejednaną odrazą do każdej 
formy !kapitullacji przed siłq 
przerastaj"cą możliwości j-ed­
nego człowieka? 

Wszy11cy bohaterowie He-
mingwaya są skallani na n­
motne Zl!llaganle się. a przy­
paclikowi świadkowie raczeJ 
odgrywaj ą ll'olę .,sekundan­
tów" podczas pojedynku... A 
oo pcha bohaterów Heminl!­
waya do walki? Czy tylko 
chęć wykazania uzdolnień 
sportowych, czy zawodowych? 
N1e, nie są to bohl!terzy ro­
mallltyczni, mimo tak ,.roman 
tycmej" biografii pisarza. 
Skłania Ich do tego nędza. -
Przedeż to-rreado.r Manu~l 
Garcia sprzedaje s!ę przeds'ę­
biorcy ta grosze, przecież p!ęś 
ciarz Jac'k Brennan idzie na 
r ing tylko z powodu bra!ku 
środków na utreymanie ro­
dziny, a stary rybak rusza na 
połów, n ie mając nawet żyw­
ności ... 

Autor w:vdoan6l w 1947 ro­
ku powieści ,,Biedni l bogaci '' 

(ukazała się u nas w 1948 r .), 
w której zobrazował rolę pie­
niądza i nieludzkie stosunki 
amerykańskie, nie jest czło­
wiekiem ślepym na krzywdę 
ludzką , w idz; też dokładn!o 
czym jest wojna i faszyzm. 
Sw!adczy o tym powieść ,.Po­
zeg!Ilanie z bronią" (ukazała 
się w przekładzie polskim w 
1931 roku). 
Byłoby jednak m ylnym 

mniemP.nie, że Hemingway re 
prezentuje określony świato­
pogląd. Jedyne co wyzie.ra z 
przepięknej, nad;cwy('zaj o­
.szczędnej, cyzelowane j, przej­
rzystej prozy Hemin~waya -
to h u m a n i z m. Wyziera z 
.niej spragniona szczęścia, ra­
dości i zrozumienia, czysta 
twarz: prostego człowieka, 
wyziera skomplikowana za­
wiłość s-tosunków pomiędzy 
człowiekiem a przyrodą , i lu­
dzi pomiędzy sobą - czyli ży­
cie. Nie sZ'Uik:ajcie jakichś jed 
nomacznych ideowych · komen 
tarzy u Hemingwaya. Nie znaj 
dziecie ich. Ba, jego opowia­
dania nie maj ą nawet zakoń­
czenia, l każdy czytelnik sam 
11obie to zakończenie dośpie­
wuje ... 

Dla naszego czytelnika, któ 
rego do niedawna traldowa• 
no jak dziecko, któremu pc­
dawano w sposób ,.łopatO'logi 
cmy" schematy życiowe, po­
dzi ał na czarne i anielsko-czy­
ste pos tacie, proza Hem'.ng­
waya jest nie Jada przygodą. 
Zresztą nie tylko pod tym 

względem jest to lektura za-
skakująca, zastanawiaj ąca. 
Hemingway, jak n ikt in.n.r, 
potraf! ograniczyć eałą treść 
~powiadania do opisu polowa 
nla, bójki lub łowienia pstrą­
gów, a jednak trzymać w na­
pięciu, wZbogacać dokładn~e 
naszą wiedzę o danej dzie­
dzinie sportu i jej kwli.sach, 
1 nawet w tych suchych, · po­
zbawio.nych upiększeń obrazo 
wych ! słownych opisach dać 
materia ł do zastanawiania się 
nad sprawami daleko przekra­
czającymi temat l treść opl­
svwanych wydarzeń, materiaił 
óo f ilozdiczn:vch ucgóln~eń 
natury psychologicznej, oby­
czajowej, społecz:.nej. 

Hemingway jest wll!'l"ny za­
sadzie. że człowieoka nie trze­
ba sądzi ć . Trzeba go rozu­
mieć . Ale (łaj e przy tym 
w i er n e obrazy z życia praw 
dziwych ludzi. A Prawda ma 
swoją wymowę ideo1ogicmą 
nawf't wtedy, gdy ideologia 
nie jest zamierzonym elemen 
tern narracji. 

•) Emesł Remlngwayt "anłe!ł 
Kilimandtaro l Inne opowiadania" 
W y d, PIW. 1!)58 r. 

Ernest Hemingway! .,Stary czlo• 
wiek l morze" Wyd, PIW. 1956 T. 

Sp:>le:zeństwo p olskie n1e 
było należycie z rientowa­
n~ w nasile-:1iu owyo:h tt-aj 
kó v ro.lny:h oraz represji 
p:>1i y;nych. Fotem przy.sz\a 
Qlkupacja hitlerowska, któ­
ra przysłoniła tamte spra­
wy. Dc·plero obe:nie, d'Z i ę ld 
przypadkiJ'wemu odkl!'yc~u 
ce:11nych materiałów można 
'Odtworzyć przeb · eg tych 
krwawy;h wypa·:łków, któ­
re były zapowiedzią nad­
chodzącej no:y faszyzmu. 
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W tyc~niu 1955 r ku zo­
stał naleziony przypadko 
·wo zbiór dokumentów w 
Bibliote.::e Jagiellońskiej w 
czasie e.gr g wa,nia maku­
h ury. Przy bliżuym za­
p :nmaniu ! ę z materiałem 
stw!e!'dz;ono, że są to aut"n 
ty-:Z'ne '\\'YP viedzi ofiar pa 
cyf·lka "ii, wyją tu;! ak16w ~.ą 
d .r h, p11otokoly dziala­
c:r.v Materiały te zoct::~ly 
wydan4" obe:ni" pne~ .. Wy­
cl'lwnict•wo Lih•ra~Ckie" w 
Krakowie w tomie ,.Pne­
oh • sanacji". 

Wściekł ść organów poli­
cji wyJadowywala ' ę w cza 
sie s1raiku w r. 1937 wła­
sz •ra w p:>wlat.a ~h przewor­
skim, jaroslaVI;sk lm i łań­
cu:k;m, l(dyż na ty<: h ter!'­
na~h Z'" wzgiędu na ogrom­
ne skup'enie biedoty wiej­
~kiei ru~h strajkowy był 
p1wsr -h.,y. W w;vmi"''lio­
ny-h powia•a~h lu'"''l 'ć c­
gr nicrala się do p:>rzuca­
nia pracy. 

Poli•j a p-z~pro-wa.dzająca 
p:;t~yfika~je starała si ę w 
pierwszym rzę:izie mit~~­
czyć go;po1u.::Lo b ied :-t~ 
w:aJ '<ll . Ni:<>z.ez~l"l::l w l ęc 
żyv~no'ć. wylewając mlel<o, 
tłu\;''!~ .laia, n;'!zczac zbote. 
Poli~ja wv~ila.1a •!-' ~ w po­
mvsła·h. by <"h~ o nie mr'gl, 
wie~e~ !l<crzyo;tać ze zbi'J­
r6w. W Paw'osiow; ~ u Al­
b ;nv K~<nr7'1k wdepł-1'\n w 
zi~M 'e 10? kę o•,,•sa. W gru­
ma,.h~ e S~ów~Jr.? u WalentP-­
go F - :o' a zm!"!.~ZlllllO V'7Y­
st1de gatunki zboża . U Ma-

d• lę chlop;kf\. Trzeba było 
lat, by odbudować }ako ta­
ko stan p1>Siada111ia. 

Nie tu jednak kończ.yla 
się pacyfikacja. Policja. 
m · ci la ię nie tylko na 
przedmi!Jitach i ŻY'wnoścL 
Fo3tępowała bruta-1nie, z 
oi<rucieństwem. Gdy się czy 
ta w~om111ienia cMop31kie 
nieubrane w żadne kw, eci­
.ste słowa, do:hodz! się dJ 
wnio·ku, że było to p•·elu­
dium do bestialstw, jakith 
w dwa lata póżniej poczęli 
się dopuszczać faszysci hi­
tlerow-cy. Wiarygodll1ość 
tyrh dt kumentów jest ni~­
zaprzt'l:za l na. 

Były wypadki, ż dobija­
no rannych bagnetem. Ri­
to nawet starców, niektó­
ry~h chhpów wrzucano do 
wody. Ciężko raThnych prze­
ważnie mordowaono. W1eś 
Munina przeszla sz.<:zególnie 
mę"7.eńską gehen'llę. Anto­
tli Brożyna p odaje taką sce 
na mroiącą krew w żyłach· 
.. cz~rnl~z: Jan - liczy FO 
lat. Gnany prz.ez policję do 
Tuczemp z~•łahł i wlókł ~'' e 
p"Jwoli. Dobiegla go pol:~ja 
i uderz!'nlem kolb'\ k8rabi­
nn w glM •ę powaliła na 
r'emię ... Od vró~onn go !M1a 
rzą do góry ! ubijano ko i­
bam! ka".abinu tak jak uhi­
jaja be on ... Trz:y razy p'1d­
no-sił sie l 7,aw;ze no1icjan­
c! zac7V'!1a1! (l n bić na no­
wo". JĆV>'efa Ka•niO>\ kle!!O 
tak ... katrJw::tThO, że uhrani~ 
n:t n;m byJo star~ane w 
s+.rz~py a ciało czai'Ine l si­
ni'. 

W JVI'"'<l .,Ie S'"'n'll'"'kirn 
In., v .• Tar"; law) p')J.l~ a nie 
rlomuzcnła nLkogo do ran­
nvr~. ni" p07V•-'Il";",. im 
p1dał "-ody aon i c-p3tr7c<• 
rat'l. .,,tN>'lie stl"~7'lno iC'h 
w areszcie na przestl!'zen i 

WRESZCIE . i U NAS FILM PANORAMICZNY 
W WARSZAWSKIM kinie 

"Sląslk" wyświe-tla•ny jest 
w pewnych godz.lnach 

plel'wszy polski kol<>rowy 
film panooamiczny pt. ,.Sląsk 
czarny i zielony", Widrz, który 
przychodzi tu po raz pierw­
szy, z ciekawością i odrobinę 
ni~fnie przygląda si~ znacz­
nie szerszemu niż zwykle ekra 
nowrl WY'gti~temu w ks.z.talt la­
~odln~go łuk-u. Gd:; zgaśnie 
światło - przez ekran przesu­
wa się barwny kQI!'owód we­
Eelny na tle rozslooecznio­
nych, badecr.nie kolorowych 
gór. Wydaje naan się, że w ko­
rowodzie tvm uczestniczymy o­
sobiście. Wrażenie pla!tyozno­
śoi po~Je jeszcze dźwdęk. 

A więc - piosenka z echem, 
które odpowjada gdzieś z dru­
giego końca sa-li, gwi'Zd i łos ­
kot 7Jbliżającego się, lecz je-
3zca:e niewidQC'llnego ,pociągu, 
który najpierw słychać gctzieś 
w okolicy oota~nich rzędów, 
)JOtem w prawym kącie sali i 
wre;;zc\e - wraz z widoczną 
już lokomotywą - z.anlka w 
lewym rogu ekranu. Kury gda 
czą niemal pod krze3łami, od­
qlosy wybuchów w kopalni o­
taozają wid.z.a wokolo, a słu­
cha:jąc świergotu ptaków 
chce się nieomal slJukać !ch 
pod sklepieniem k'.na. 

Gcly po chwil!, .na przysło­
niętym już do normalnych roz 
miarów ekranie, zjawiają się 
obrazy zwyklej k·rooiki filmo­
wej -· widz ma pooz,ucie wiel 
kleJ ciasnoty i piBJSkości obra­
zu. Tak działa owa słynna ,pa­
norama polączo..'l a z dźwię­
koiem Eiiereo!onicznym. Złudze­
nie plastycz111ośc! jest w niej 
Istotnie ogromne. Spróbujmy 

więc z,ająć sdę bliżeJ ~1'odkam!, 
ja' -lmi to zl.uodrz:enie wstaJe o­
s i<:& nlęte. 

W P IPŁOCRU 

PRZED TELEWIZJĄ 

LATA 1947-50 były czarn '­
mi latami w kinemato!(raf il 
amerykań kiej . Konkurencja 
lelewizil była tak wi~lka i 
tak skuteczna, że dochodziło 
do zamykan:a nieraz 12 kin 
ty'(odniowo. Telewizia dawała 
bowiem te same emccje, co 
kino. tylko że moima je było 
przeżywać nawet na l eżąco, 
przy filiżance czarn-?1 kawy. 
Kino musiało się bronić. 

Zaczęło się w:ęc wówcns 
pośpie~zne przetrząsanie szu­
flad. w których latami całymi 
tkwtlły wykupywane przez 
wielkie koncerny patenty, mo­
gące wprawdzie zrewolucjoni­
zować film. lecz wyma,!!ają<-e 
dodatkowych :nwestycj!. I 
:>dpowiednie pomysły !ńę zn2-
lazly. Były nimi projekty fil­
mów trójwymiarowych l d:~­
jące zludn•nle trójwym!ai"C'Jwo 
sc: tzw. filmy panoramiczne. 
Początkowo .najwięcej M­

dziel budziły filmy trójw -
miarowe, cz li stereoskopowe. 
Były na 'bliższe rzeczywisto­
ści. Widz siedząc w kinie 
miał wrażenie, iż ekran je-t 
oknem, przez które ol{ląrla 
ludzi l zdarzE'nie. Jednakte 
metoda ta nie była do końca 
opracowana i w tra·kcle pro­
dukcji filmów wykazywara 
c!agle je~zcze t2k wiele n!e­
dociągnięć, że trzeba z niej 
było zrezygnować. 

Nad filmem stereoskopo\Vjm 
znaczna przewagę zyskały &y-

stemy panoramiczne, wśród zielony" - real!zowa111y jest 
nich zaś główn.e "cinerama·• właśnie metodą c!nemascopo-
1 "clnemascope". Filmy rea!J!- wą. 
ząwane tą metodą nie daj ą 
wprawdzie pełnego złudzen ia 
trójwymiarowości obra:z:u, ale 
wrażenie głęb i i plastyczności 
j est tu bardzo silne. Powięk­
&za je jeszcze wynalazek ste-

·o-
"'"l"" .... 

Dlacugo 011 ta.kl dumny ? 
- Bo byt "'' klnie panorami· 

eznym., 

reofonll, czyli operowan•i~ 
dżwięklem dos tosowane do 
różnic umiejscowionej na e­
kranie akcji. 

Przy produkcji filmów oka­
:r:alo się, że z dwóch metod pa­
noramicznych metoda cinerna­
scooowa jest bardziej ekono­
m iczna l znacznie prostsza w 
zastosowaniu. Swięci więc ona 
obecni na Zachodzie naiw!ę­
ksze triumfy . .,Sląsk czarny i 

CINE:MASCOPJ!l 

ZDJĘCIA do filmów clne­
mascopowych wykonywane sq 
przy pomocy normalnej ka­
mery zdj ęciowej, wyposażonej 
tylko w tzw. nasadkę anamor­
fotyczną. Nasadka ta ma t~ 
właściwość, że rozszerza za­
s ięg widzenia obiektywu ka­
mery. Dla prz k!adu więc, 
gdybyśmy taką nasadkę umie 
ścil! na obiektywie zwykłego 
aparatu fo tograf:cznego, móg­
łby en ,.objąć", powiedzmy, 
n ie 6 ustawionych obok siebie 
osób - a 12. Osoby te jednak 
uległyby znacznemu znie:{ształ 
cen .: u, to znaczy zachm.\·ałyby 

normalną wysokość, lecz zo­
stałyby bardzo zwężone. ~· 

Obraz jaki otrzymujemy na 
kliszy f;lmu cinemasccpowe­
go, jest również zdeformowa­
ny przez znaczne zwężenie 
fotografcwanego obiektu lub 
przedmiotu. Oczywiście , że w 
takim tanie nie może zostać 
wyświetlony na ekran ie 'kino­
wym, deformacja musi zostać 
usun i ęta przez aparat projek­
cyjny. Stanie się to również 
za pośrednictwem nasadki ana 
morfotycznej, która w tym 
wypadku ma właściwdo:! roz­
szerzające. Ponieważ jednak 
vbraz utrwalony na leśm~~ o­
bejmuje szerszy n'ż normah"~,ie 
wydn~k rzeczywistości - n!-ę 
mieści s i ę na dotychczas sto­
sowaonych ekr2nach. Dlatego 
właśnie ekran kina panorami­
cznego je t znacznie szerszy 
i ma proporcj-e l :2,55, 
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POWOLI zapadał zmlerzcll. 
Z pobl'~kich łąk unosił się 

wonny zapach świeżo skosz l'l­
nej trawy. W dole podE" mną, 
rozłożyła swe chałupy Kornań 
cza. Wieś wyglądała jak wy­
marla. O Istnieniu ludZJi l ja­
kiegoś życia dawało znać jedy 
nie zajadle ~zczekanie psów, 
witające nocnych przybyszów. 
Zatrzymaliśmy s i ę na zakurzo 
nej dróżce, która wiodla przez 
osadę. Zapalone reNektory 
"Warszawy" ściągały do sieb;e 
cały rój drobnych muszek 1 ko 
marów; po dłuższej chwili po­
stoju znalazły s ię 1 ćmy noc­
ne, w całej gamie kolorowych 
SkrzY'dełek. Gdzieś nie-daleko 
zaryczały krowy, ciągnąc gę 
slego z pastwiska omijały o­
strożnie samochód, 

Gd'l:ież się tu ruszyć, do ko­
go skierować swe kroki? Z 
trudem wy,grzebałam z parnię. 
ci ukraińskie nazwi~o. al"Ż 
tak, krm'iecmie trzeba odwce­
dzić Elia<.za Czurmę. Może od 
nie~o uslys7ę coś na temat ży 
cia milczącej wioski i jej mie 
szkańców. 

l TU USŁYSZYSZ PIO!IENKĘ 

WCHODZĄC w opłotki do­
mu Czurmów, musiałam cofnąć 
&1ę pod naporem i wrzaskliem 
dwóch kundli podwórzowych, 
które :z:e wściekłym ujadaniem 
t'z.uciły się na nie:pro.s•zooego 
gościa. Skuliłam się przy fur­
tce, oczekując cierpliwie, aż 
wreszcie opamiętają .się. Obwą 
chawszy mnie kilka razy, slccm 
statowały widać, że nie przy­
szlam rabować mienia gos.pa­
darzy, bo od'wóciły się, już 
obojętne. Na drewnianej ła­
wie prz~ chatą slie<lzlal Eliasz 
CNrma - twórca i zapall)ny 
org.anlzator ukralń.slklego ze­
społu pieśni i tańca. Ciepły 
wieczór pozwalał na przyjem­
nx WYJPOCZyl!lek po całodzielll• 
nej pracy. "A na brak pracy 
nie możemy narzekać przecież 
w porze letnie}" - powiada z 
ujmującym uśmiechem gospo­
darz. ,.Jak nam się żyje, a rto 
widiicle sami. Rano w polu, 
po p:>łudiniu w p:>lu, no i w:e 
czorem ... " też w polu - pod­
powiadam domyśLnie. SmieJe­
my się z tego oboje. "Nie, wie 
czory to już są moje, w domu 
albo w świetlicy, Istnieje ten 
zespół już dwa lata l jakoś 
nas coraz bardziejr przyciąga, 
tak, że nlespClSób już wyobra­
zić sobie żyrcia bez niego. Zre­
sztą w tej zabite) deskam~. cd 
cirtei od śwr.ata wiosce. jest 
'edlylną nasza przyjf'mnością i 
rozry\~'ką. Starzy służą ra ':l ą, 
młodzi swoją sprawn.ością ta­
nec7Jno-wokalną. Mamy )u:i 
na swoim koncie 8 tańców l 
piosenek ukraińskich l }esuze 
ch~emy opracować Ich trochę. 
Tak tańce jak i p io3enki są 
autenty>cznt?, ~taro-ukraiń~~:e; 
tak samo chcemy zachować au 

tentyzm w strojach". "A !ak sie tej pogawędk i mlała r1 
jest z funduszaml?" - pytam. możnosc podziwiać szczery w 
"Wiecznie się kombinuje, łata, pał, który, -.vierzcie, potrafił 
no l j akoś tam wystarczy. Ze zdziałać cuda. A takiim cudem 
przydaloby się Ich wjęcej, tiJ właśnie jest dla mnie powstanie 
chyba nie trzeba mówić o w tym zapadłym krańcu Fol­
tym". ski, gru,pk; entuzjastów starej 

"Chwalimy się tym zespo- kultury ukraińskiej. Już by!o 
łem, j es teśmy z niego dumn i, dobrze ciemno i cała wieś na 
jesteśmy nawet zakochani w pewno już spala, ikiedy ,poż~­
tej pracy, ale wierzcie mi, że gnałam Eliasza Czu.rmę, ży­
to jest norma1ne. Pam 1ętamy cząc mu dalszej, dającej tak 
przec.ież \Vie:zory, zwłaszc1.a wielkie zadowolenie, pracy. 
te długie, zimowe godziny, Po życzeniach dobrej riocy 7.a 
kiedy nie ma już czym zająć kończył nasza rozmowe słowa 

obrazek z pokoju noclegoweg~ 
w prywatnym hotelu w Sat!O 
ku) ruszyEśmy w dalszą dro­
gę. Drugi ertap wędrówki prze 
widywał Ustrzyki - ziem :e 
k0r111binatorów, złodziei i inne­
go zgniłego ele>mentu, jak wy­
raził ię ktoś kiedyś w Rzeszo 
wie. Czyż to możliwe, by całe 
miasto składało się z lud7.i 
zd rprawcwanych, wyrzuco­
nych poza obręb tego, co na­
:?:ywa się uczciwością; tak~oh, 
co to żyją nie \Miadomo z cze­
go. Czułam wewnętrzną pasJe 

rąk 1 kiedy nuda wszystkim 
daje się najsilniej we :r.naki 
Wieczory tak.ie najprędzej koń 
czą s·ię w gospodzie, przy k ie­
liszku. A nie tego przecież 
chcemy. Toteż kiedy powstal 
projekt stwon.en~a zespołu i 
to zespołu narodowościowego, 
naszego ukraińskiego, przy­
jęliśmy go z entuzjazmem. 
Z ączył nas w jakiś przedziw­
ny sposób, zachęcając do pr<'­
cy nawet najbardziej ospałe 
umysły. Zgrupował wokół sie 
bie : młodych, l starych. Jed­
nym słowem zresztą można by 
to określić: 'l)<lru:szyl całą 
wieś. Zwłaszcza, że odczuwa­
liśmy brak słowa uk.raińskie­
go; niewietle docierało tu ksią 
żek, niewiele, albo racz~j wca 
le nie ?rzychodziły czasopis­
ma. Dziś już le,piej ta soprawa 
wy>gląda niż przed dwoma la­
ty. Mamy już swoją blbliote­
~ę. w które·j oprócz Tarasa 
Szewczen'ki znajdzie sie wielu 
~nnych poetów ukraińskich, 
mamy wreszcie swoją gaze­
tę. Zespół więc nie jest już 
taki osa:motm.lony w swojej 
pracy kulturalnej. DlateJ:!O też 
staramy się o coraz lE?SZY 
program, o coraz nowsze po­
zycje w repertuarze. Nie jest 

Widok og6tnv Ustrzvk Dotnych 

to takie proste opracować 

choreografię, przypomnieć 

stare teksty piosenek, ale 
;ark się chce, to powiadają, że 
wszystko można zrobić . Dlate 
go roibimy wszystko, na co 
nas stać". 
Długo jeszcze opowliadał 

twórca zespołu o prRcy swo­
jej i swych rodaków. W cza-

mi : ,.I tu, w tej smutnej 
dla o'ka Komańczy, usłyszeć 
można weselą piosenkę". 

Odchodząc już dokończyłam 
pod adresem WRN w Rzeszo­
wie oraz Minist··rstwa Kultu­
ry i Sztuki (które przejawia 
swe zainteresowanie w niedo­
trzymaniu danych obietnic): 
.,Starajcie się czym prędzej 
podsycić zapal l we·sołość u­
kra'ńskiej piose-nki, by kiedy.\ 
nie musiała za..mi!lknąć ... ". 

USTRZYKI -
TERRA INCOGNITA 

Po nocy spędzonej z pchla­
mi , w towarzystwie dwórh 
kobiet i sześciu mężczyzn 
(tak, talk - to autE>ntyczny 

Fot<J : W. Piq·tkow.!lci 

przen iknięcia tych spraw; no 
l oczywiści e uj•rzenla miasta, 
w kitórym krowy spacerują po 
rynku, !rudzie toną w błocie . 
a niewielka ilość domków (na 
pewno odrapanych i brud­
n ych) odstrasza swoim wyglą­
dem. 

Po dwugodzinnej podroży 
ujrzfll.łam z dala wieżyczkę ko­
ścicła. To były Ustrzyki. -
Pierwsze rczczarowan:e spot­
kało mnie już na przedmie~­
ciach tego niezwykłego mia­
sta. Cztery, jeden obok dr-J­
glego ustawione bloki m iesz­
kaln~ n !e śW'ia'<iCilyly wcale 
o zapomnianym m iejscu, gdzie 
nie docierają zdobycze Polsld 
Ludowej. W ślad za tym roz-..... ........... .... .. ........................................................ ...... ............. .. ....................................................... ......... 

Oczywiście , że zarówno ci­
nerama ja.k i cinemascope są 
ciągłe jeszcze w stad:um ule­
pszania. Ostatnio np. wielkie 
zainter.esowarnie bud:d połą­
czenie tych dwóch metod, zna 
ne pod nazwą cinerama 55 . A 
poruie vaż metodę tę lansuje 
obecnie jedna z najbogatszych 
wytwórni amerykańskich , mo 
że ona liczyć na z.naczne pc­
parcie finansowe. 

CO SŁYCHAC U NAS? 

PRZYCZYN opóźnienia w 
rozwoju polskiego filmu pano­
ramicznego jest kilka. A w; ęc 
i na~za nieporadność w d zie­
dzinie te~hnicz.nej i artystycz­
nej, i brak rzeczywistego za­
interesowania postępem kine­
matografii, dokonująrym się 
nieustannie w ostatnich cza­
sach. O tym, że pozostal:śmy 
w tyle, zadecydowała także 
nieufność. jaką wzbud7.iła u 
naszych filmowców krzykliwa 
1 niezwykle kosztowna rekl3-
ma, jaka towarzyszvia wora­
wadzeniu na zachodz:e filmu 
panoramicznego. 
Wydawało s:ę. że nie chodzi 

tu o prawdziw. po~tęi> w dzi~ 
dzinie artystycznej i techn:cz­
nej kina, lecz rarzei o jakilŚ 
jarmarczna sztuczkę, która dla 
prawdziwej S7tukl nie ma 
wiPlk' ei wartości. 
Dcmysły te zdawał sie pl)­

twierdzać f;;kt. że m1mo wiel­
Ikich możliwości tinan~o 11yrh 
przEz pierwsz= lata i<l'1i en iR 
par10ram:v nie powstało ani 
.1edno naorawdę wieli{ie cl :de­
ło. Czekaliśmy więc na wyni­
ki. 

Obecn'e n;;si filmowcy są 
!Przekonani, że jeśli nav:et film 
panoram;cz'lV nie jest tvm 
"ostatnim słowfm" w dziedzi­
nie filmu . to na pewPo st?no­
wi on ogrcmny post~ w tej 

dziedzinie sztuki. Przystępują 
wiec już do normalne! pracy. 

To, co już w tej chwal moż­
na przedstawić polskiej pu­
bliczności, wygląda · bardzo 
skromnie. Jest to wymieniony 
już .,Sląsk czarny i zielony" 
oraz realizowany wspólnie 
z f ilmowcami radzieckimi film 
o Warszawskim Festiwalu Mło 
dzieży. 

W rE>alizacj! są też dwa fil­
my z życia popularnych zes­
połów artystycznych - "Slą­
~ka" oraz ,.Polskiego Zespclu 
Pieśni i Tańca" kierowaner:o 
Qrzez Paplińskiego. I wreszcie 
sredniometrażowy film oświa­
towy opowiadający o życiu l 
kulturze regionu żywiecklegC\, 

Ostatnio zrodził się ciekawy 
pomysł sfilmowania popular-

- W i&iaz, gdvbv nie ek.ra.n panora.micznv nie zdba.czyl.t­
byśmy ani połowy tego cielca wego obrazu. 

Już wkrótce jednak zacznie 
s1ę praca nad pierwszym kolo­
rowym filmem fabularnym. 
Bedzie to film o IPCpułarnym 
"Ondraszku", w reżyserii Ale­
ksandra Forda. Akcja tej opo­
wieści rozgrywa j ą c a się na tle 
p :e'knych, górskich widoków, 
z licznymi scenami zbiorowy­
m .; - szczególnie nadaje się 
do opracowania panoramicz­
nego. 

Jeszcze w tym roku rozpo­
czną się również zdięcl a cło 
średniometrażowego filmu re­
wiowego. Ponieważ jednak w 
tej chwili toczą się dyskus ie 
na temat samej koncepcji fil­
mu oraz spcsobu jego opraro­
wan'a - nic bliżsre&>o o nir.l 
nie możemy powiedzieć. 

r~ej baśni o Panu Twardow­
skim. Baśń ta daje ogrom:1e 
możliwości poetyckiego je,j 
przedstawienia. Czekamy na 
ostateczną decyzję z niecier­
pliwością. 

Jeśli chodzi o przystosowa­
n ~e naszych kin do wyświet­
lania f: lmów panoramicznych, 
to prilce ad~ptacy.ine pr7epro­
wadzono już w 7 sc>lach. Do 
.końca roku sal tych będzie 21. 
Poza istn iei acymi już w War­
szawie, Krakowie, Szczecin ie 
i Poznan iu - zosta.ną urucho­
mione we wszystkich miastarh 
wojewódzkich. 

SIEDliUOMlLOWE KROKI 

SŁUPA U milowymi na 
drodze rozwoju kinematogra-

!i! był dźwięk i kolor. Obec­
n ie pracu je się nad pełnym 
wykorzystaniem możliwoici 
artystycznych, jakie daje pa­
norama. Jednocześnie zaś na­
ukowcy l wy10alazcy pracują 
nad dalszym udoskonaleniem 
technik filmowych. 

F ilmy panoramiczne, ani 
trójwymiarowe nie stanowią 
bowiem kresu twórczych po­
szukiwań . Wizja kina przy­
szłości jest w tej chwili je-
5zcze bardzo mglista. Wyobra 
źmy sobie jednak jeden z jej 
wariantów, przedstawiony w 
form ie jeszcze n:eoprac:owRnP­
go projektu na zjeździe filmo 
wców techników w Sztokhol­
mie, projekt, który, kto will!. 
może już za kilka lat będzie 
rzeczywistością. 

A wtęc sala zbudowana am­
!iteatralnie. Siedzimy w wy­
gcdnych fotelach mających 
specjalnie zackrąglon~ O'Jarcat 
na głowę. W zaokrągleniadi 
tych umieszczone są głośnii{i. 
z których głos trafia bezpo­
średnio do naszych uszu . W 
kinie tym nie ma ekranu. Gdy 
zaczyna s i ę seans, w kO'ie 
utworzonym przez am!iteall·cl 
ną widcwnię, w k~ztałc i e ko­
lorowej kuli :zawisa obraz ... 
gazowy. Jak to będz:e wygla­
dało dokhdnie? Jeszcze n:e 
wiadomo. Warto jedn~k zasy­
gnalizować te.n cstatm ,.krzyk 
techn:ki" filmowej. 

B. SIDORCZUK 

P. S. Dowiedziałem się, ie 
nowe kino "Zona" w R7eMO­
wle również pcsiadać będzie 
ekran panoramiczny a na !na- . 
ngura~ję :Fe~tiwalu Filimów 
Radzieckich ZC!Itanie wy'wiet­
Jonv film "Sląsk czarny i zie-
lony", 

B. S. 

czarowaniem poszły i·nne, 
rowme mile i rowme nieoc.l.e­
kiwane. !Przede wszystkim 
ani jednego zwierzaka domo­
wego w rodzaju ka'owy, za­
m last dołów pełnych błota nę 
cił oko równo przystrzyżony­
mi trawnikami kolorowy 
skwer w rynku; i wreszcie lu 
dzie, tacy sami jak w Rzes::o 
wie, tzn. ogoleni, ~1':lrani w 
PDT, czyli lu dzie o .. tudzk:m•· 
wyglądzie. 

"POSZUKUJĘ KULTURY" 

Cały czas za-stanawiałam 
się , . gdzie zjem an1adame, 
bo przecież sądziłam, w Ustrzy 
kach na pewno nie. Jedrnakże 
porządek i czystość w m:eś­
o.e wzmogły mó.i apetyt i 
wzbudziły zautanie do m!ej­
SC<Jwej kuchni. Z resztkami 
niepokoju przestą,pilam pró.l( 
go~pody w rynku. Skała wra­
ż~ń emocjonalnych nagle pod 
skoczyła w górę. Zakopcone. 
ohydne ściany ze szczatkam: 
haseł w rcdzaju "W tr~ce o 
zdrowie mas", czarna, prze­
tłuszczOrna smarem podłoJa, 
malowniczo porozwieszane pa 
jęczyny l wreszcie brudne sto 
ły, z potłuczonym szkłem -
dawały złudzenie co najmniej 
piekielnego przedsio nka. Po 
n iedług iej chwili podeszło do 
mnie rol'Jb-rajająco uśmiech­
nięte dziewczę z zapytaniem, 
co podać na śrriadanko .. Przeł­
knęłam ś'linę: .,A co je~t?" -
zapytałam. "Zurek, chleb z 
masłem i herbata " . "Jajeczni­
cy nie ma przypadkiem?" -
rzuciłam z głupią miną. -
.,Żurek, chleb z masłem l her 
bata" - wyrecytowało z upo 
rem śliczne dziewczę. ,.A mo­
że j akaś kiełbasa, ser" - in­
dagowałam dalej w swej nai­
wności. Dziewczę zmrużyło fi­
luternie oko i podjęło: "Zu­
rek. chleb z masłem i...! Nie 
czekając na zakończenie tej 
sakramentalnej formuły, wy­
rzuciłam z pośpiechem : .,Żu · 
rek". Odeszła z dygiem. Na­
wet grzeczna - pomyślałam 
w cszołcmleniu. K iedy wróti­
ła, ośmielona jej uprzejmoś­
cią zagaodnęlam: ,.A nie moż­
na by tu sprzątnąć trochę, pa­
n ienko?" I w tej chwili 
wT.dTygnęłam się na dźwi~k 
potę-.i:nego basu, który rozległ 
się buz nard moim uchem. "A 
co, paniuńci się nie pcdoba. 
Trza było przyjechać tu trzy 
lata temu. Nem ta brud wca­
le n ie wadzi. Dawniej to człek 
po kostki babrał się w błocie , 
a dziś co? Skwery, pani~ 
dziejku , ławki, jakiesik żwl­
ry, kostki, asfalty, chalupy na 
biało , aż oczy bolą. Tak pa­
niuńciu, nam ta takich n : ~ 
trza, co to lm byle murha w 
zupie przeszkadza. Dziś to już 
jest miasto, piękne .. .'' ...__ dal­
sza czt;>ść zdania zaginęła w 
czkawce. za:nteresowana tą 
tyradą. obeirzawszy się, ujrza 
łam jak mój interlokutor ied­
nym, gospodarSkim ruchem 
sorzątnął ze stolika k ilka ku­
fli, napełnionych pr:r. ~żroczy­
stą cieczą. Kumple natych­
miast zareagowali: "Leo.ł .nie 
wygłupiaj się. białą wiśni-.: 
wylewasz bałwanie". LEoś o­
przytomniał natychmiast, blys 
nął złow-rogo okiem w moj4. 
stronę l wyseplenił coś w ro­
d7a]u łachudra, taka córka i 
t<>k dalej. 

- Nie przekonała.~ mn ie Le 
O>;IU nawet .,t'1ką córką", i.e 
mie,zkańcom Ustrzyk n'e wa­
d·d bru·d. Obrzydzał lm życie 
pl'ze7. tyle lat. trudno mu by­
b zn ;,knąć właśn'e przez cie­
bie i twoich kunwlii. 

Pod hasłem ,/poszukru j ę 

kultury" przemierzylam mia­
steczko wzdłuż i wszei!'Z. Foto­
sy kinowe ip'rzyciągały wzrok 
w:d ~·k'em całuiącei się pary. 
Wyświetlaono !ilm, nie sprzed 
dwu 18 t, ale taki, co to duiś 
7.obaozyć mo:ima w Rzeszowie. 
Różnobarwrne, ·kolorowe plaka 
ty informowały wyczemuiąco 
o imprezach. Odczyt TWP-ow 
ski "Kiedy polecimy na Księ-
7.vc" , m 'mo że troche 7.a bar­
jZo l'<Zokującv jak na Ustrzyki, 
podobno cieszył się dużym po 

wrodzeniem. Pas·kudnie wyko­
nany plakat z przeróżnego 
kształtu i koloru liter przyno­
sił jednak cenną wiadomość: 
Teatr Lalki i Aktora w Jatos­
ławiu wystawia ,.Koźlą ope­
rę". StaTa, nadsza•rpnięta cza­
s em płachta oznajmi ała o wy­
:st~pie ZespoŁu Instrumental­
nego przy Kopalnictwie Nafto 
wym. A więc mamy l zes.pól; 
a wiadomo, że jak zespół 
to i świetj;ca 1 entmjaśd mu­
zyki, śpiewu , tańca i teatru. 
Co do tego ostatniego, to mło­
ó.zi amatorzy z PDK mieli 
wielkiego pecha. Z całym za-
pałem zabrali się do ;pracy 

na<! sa:tuką Lutowskiego .,Os­
try dy7Jm"". K iedy już jako ta 
ko Qll)racowane role pozwalały 
na występ publiczny, z całym 
szumem zjechał Teatr Ziemi 
Rzeszowskiej, oczekiwany 
z•re,ztą na długo przedtem. 
PrzywiÓ!Zl z sobą właśnie 
,,Ostry dyżur". Mlodzi amato­
rzy nagle stracili odwagę do 
stawania w szranki z tak po­
ważnym konkurentem. Zapa­
łu ;pTzez to nie s braci!!, a na­
we:t wz·rosłv ambicje i mowu 
przygotowuje się nową sztukę. 
Choć w PDK brak k ierownika, 
ze ścla,n w~eie stęchliznPł. a 
grzyb zżera podłogi, w v"-oine 
popoludnia Zlbieraią się wszy.s 
cy z nową nadzieją. 

Ustrzyki więc żyją . Może 
nlenormain ie; nie tak, jak: 
wszy5tkie inne miasta, aJ.e ży­
jl\. Specyfilka ich jednak poz­
wala wierzyć w olprzym!e per 
&pektywy, jakle maJą przed 
s·obą. Przeszłość była groźna, 

ponura. PRN objęła w posia­
danie oddane tereny zupełnie 
opuszczone. Ziemia stała od­
łogiem, nie było rąk do pracy. 
W a;agosrx>da•rowanoie tych 
ziem włożyła wiele wysiłku i 
energii, walczac z nieuczc!woś 
clą l spekulacją. Do dziś prze­
cież zdaTza się jakiś kombina­
tor, który bijąc się w piers·l 
przyrzeka, że będZJie solidnie 
gospodar.zył, zbuduJe chatę, 

zaorze i obsieje ugory, z iłłoży 
rodzinę. Po roku. a nawet l 
wcześniej n ie pozostanie po 
nim i po ... pien•iądzach spo­
łecznych, przeznaczonych na 
te szczytne zresztą ce~. ani śla 
du. Komb' natorów w ustrzyc­
kim jednak coraz mniej, choć 
dużo tu jeszcze wszelkiego 
brudu i matactwa. By to z,nlk: 
r~ło, trzełba w~eole poświęce­
nia ze strony władz tak powia 
towych, jak d woJewódzkich. 
A pomogą w tym dzJlele ci, 
którzy zostali do dziś dnia, 
nie zrazaJąC s ' ę przeciw­
nościami losu ooiedrleńca, któ­
rzy praoują z zapałem, w peł­
ni godnym miana uczciwego 
człowieka. Tak, jak zml1mlld 
się ludzie, tak zmdenilo obli­
cze miasto. By ocenić zmianę 

tej .,Ziiemi nie:z.nanel" n ie wys 
tarczy o niej przeczytać; trze 
ba samemu pojechać l zoba­
czyć, że now e dobija się do 
drzwi chat i domów nawet w 
najbardziej zapadłym kącie 
naszego kra.ju. 

Dziwnie ozułam się wraea. 
jąc do Rozeszowa. Ogarnęło 
mnie uczuc:łle wstydu, !P<>mie­
&7.ia.nego z wśc'eldością na wie 
CZJnie żywą plotkę i tych, któ­
rzy daili 'IJO>W'Ody do Jej pow­
stania. Za największy z nich 
trzeba bezspornie uważać 
zepchnięcie U=<trzyk do robi 
Kopcimzka, ktOO:ym nie warto 
s ię zająć. 

N;echże i one doczekają sdę 
odwiedzin ludzL którzy kie­
rują całą gospodarką Rzeszow­
szczyzny, Kiedyż był ostatm 
raz w tym mieście - domaga­
jącym się zainteresowania je­
go trudnościamń - przewodni­
czący Prez. WRN? Mieszkańcy 
Ustrzyk nawet już nie pamię­
tają tego "epokowe~o" wyda­
rzenia. A jeden z nich odpow~e 
dzoiał mi: ,.Był, chyba jeszcze 
w zeszłym roku". 

Więc razem z nlm'l wołam 
głośno: .,Towarzyszu pnewod­
niczący, przyjeżdżajo' e czym 
prędzej do Ustrzyk - zapom­
nianego miasta, które czeka ... " 

K . SWIERCZEWSKA 
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,.SCIGANl" - to tytuł noweJ 
f)Owieśei Jana Bol~ława Ożo.(a 

wydanej naklad~m K raokowsk!<'go 
Wydawnictwa Llt~rackiego . Jan 
Bolesław Ożóg na leży do ph~!'ZY 

złą~zonycłl b liskimi l serdecznymi 
w\flzamJ Z Zi ~m i ą TZ~ZOW!Iką: U· 
rodził IJ!ę we wsi Nienedówk:t 
(pow. kol):msozowski) , w Rzeszowie 
za-4 chodził do gimn azjum . Ob~c­
n le aut-or ,. Scig,.nych" stale prze­
bywa w Kr,.koWi e, !'l:1lle w~pót­
pra.cule z eu~:pi!'m8mi liter .. ckl­
mJ. Niedawno talkże ul<;azat .,( ~ 

zbiór wier~r.y Ożoga ,.Do lądu do· 
brej na<lzle\" ( .. C~ytelnlk' ') świac­

ozący o !l'ttilym rollwoJu rzet~lne· 

co taleMu na~ego poety. . . . 
8WJETLIC1!: i domy kultury na­

szego wojewódoz-twa .ko rzysta,j ą z 
pożytecn.r.ego wydll!Wnlctwa Pracy 
S wietlicowej (zeszyt · specjalny, 
ll:plec -wr-zesień l~) ,.Dni Kul­
tury Ukra lń.sk'lej" . Wydew'l'llictwo 
to p rzyon.osJ m. In. wywiad ' z mi­
nistrem Kultury i Sztutkt - XA­
rolem iKur)l'lU!k'lem, artyk.uł Jnfor• 
macy'jny ,.Gtówne eta.py rozwoJo­
we lJ!teratury J.l ·k ralń!!lk1 ef' - !J'iÓ· 
ra . :pro!. Merla.nlo Jatkóbca, w<wom­
nlenla A, Klei l Ą . Olchy ora'l bo· 
ga.ty wybór poe"j l, Jprozy,' humoru 
1 satyry, pl~nl i ta ·ńca reprelen­
tu"j 11ce~o l<lu l tu f 'l ul<lra<ń sk~ od 
czasów Szeweze1llkft do <l•nJ d7.\•iej­
ftych . Z ru>to!ltkl .,SztUIIci ukralń-

8k1e na scęnach t ea trów polsklchl ' 
dowi aduj emy el ę, ż e obok p;.1'1 · 
stwow~go Tea tru Zieml Rze;,ząv:­

•ltJej , który gral SO razy ,.Ka.Uno­
wy g.,j" Korn\ejCZJuka w 1951 ro· 
ku - wystawlały sztt~kd ukrain 
sk"ie li czne rzeszow!lk'!e ~~oły 

amatoN!Ikie: ,.Kalinowy gaj'' 
lc;rośndeń"kl z~pół tJom.u Górn !l<s­
N.a.:etowca.,, "PJatorn J<ti eC"Zetu 
K.o rn!eje>!uk• - PDT< Pr7.e<nyśl. 

, . .11\'b~a dojrze.w• JII" S zl'<l ar~!<i -
zespól amMor!'h"'\ t: WO'jsław 1e 

(pow. mieleGld) w r . 1949. D<;~.at­

n.\0 zanC)t()Wal lśm;v prtom\e rę 

,.&kradzi0n ea:o s:r.ez~cla" rwane. 
!'nnl<il w teat rze oma nr!ilC!m Z·w• a 
Zku :tawO<Iowe@o Kolejo:r>zy w Ja­
Ale. 

• • • 
NOWE PQZYCJE w tegorocznym 

rer>ertuan:e Pafulwowego Teanu 
Ziemi RzeszowskleJ - to dramat 
wlelldego realń;ty Ale~sandra 0-
strowslkiego (llt23....,.S86) .. Bu.rza", 
Jeden z a:ujwyl:>it!.nlejszych i naj­
b~rd:all!lj po!rtęp<>wY('h utworów w 
dtlelecn litera:tury rosyjski~j ora1: 
komedia M!chata Bałuckiegl) 

,.Klub kaW.łł lerów''· "Burzę u J e­
tyseroweć bę.ctz; e dyr. Hug<>n Mo­
cyelń$1k l, natom las;t ~omedll<: Ba­
liue.l<le.go robaczymy w r!!'lyse ri l 
:Bronl~l!IJW3 K L"'!'OWS:kiea:o. Na,J~i:y 
ZI.Zl!'l&ezyć, te .. Butrza" będz.i e d ru ­
gą S?:tuką Al(l~antlra Ostrow~kle­

go !l'la rze-!,zow•ki~j scenie - po 
.. Le:!ie" wysta~v ionym w 1952 roku . 

.WAZNY problem stroju ludowe­
ra w· zwią,Zi'Ąu . z pracą zes:polów 
amatorsicich poru!.:a w erty.kul e 
I.amieszct.onym w "życiu Kuitu­
ralnym Ziemi Rz~SJZowSikjej" do­
cerut :P'randszek Kotwta. Ok:atZnje 
.tę, te dyspor.u~ące powa:t.nymi 
łt'O(\Ikami finansowymi oz~ły 
[Jietn•l i tańca Zaildadowych P-1-
mów Kultury w st.alowej Wull l 
Mielcu ramówlly stroje w wu­
snJW!e (CPLJ·AJ z pominię-cl"m 

kon!lultac-jl Ulk autoryta•tY'W1Jlego 
śródła opl•n!l)dawczego, jaJkim jest 
muzeum ne~:r.owsloie i r-zeszowscy 
znawcy tolklot'U (z aut1>rern ar y­
kuru na cz~le) . W r~z.ulto cie kn­
aztown e !troje odbiegly d.aleko od 
au~entyoznych w~orów ludowych. 
llta.j ~ o !rt<: n iezbyt wa:rtośeiowyml 

fal!y:ti.kataml. Sprawy . stroju lu­
<io:wego :r.a!lługują więc zarówno 
na etaeunek ogó~u j wk \ na uw .\•t· 
n.ą. trosktlwą, prz·emyślaną opd~lc<: 

ze 3trony t~rch , .którzy p row a<iLll 
z~ppoly ?leśni i tańca w midci e 
1 ilU wsi . 

• • • 
CYKL ODCZYTÓW na temłt 

pochod21enia polskie!(o j ęzyka H­
tere.ekiego zorganizował Woje­
Wód7Jk"i Dom Kultury ZIV. Z• ·N. 
w R ze"'Zowie. P refegen.tem je"-t 
mgr K rystyn Kosze•ndrow~lki. 01-
eiyty WDK ~ą jak !(dyby ir'au~u­

r&cj ą je!l&nne,o;o se!onu odN:yto­
we~o . kt óry w 1ym rąku zapowi a­
da ei<!l nader interesu.jąco. 

* 

Z BAD Ń ARCHEOLOGICZNYCH W ŁAŃCUCIE 
W KONCU c zerwca i z po- sującego w kształcie rytych mi z rogu jelen:ego. W najbliż ki wytwarzającej. Zaczęto na 

czątkiem lip ca br. pra- wstęg powierzchnię naczyń. szej okolicy Bog'Jchwały i w uprawianych przez siebie po­
cown~ey Muzeum Okrę- zw;ązane są w Polsce początkJi samej Boguchwale natrafiono lach wysliewać jęczmień, psze 

gowego w Rzeszowie•) prze- stałego o adnlctwa, a w związ- na pojedyncze narzędzia wyko nicę - samopszę, rzadziej pro 
prowadzili w Łańcucie przy u- ku z tym początki uprawy ZJ:e- nane z rogu jelenia, które być so. Dalszym postępem rozwoju 
ll!cach Rzeźniczej l Nowotki ba mi. Ludność ta, według dotych może związane są z tamtejszą osiadłego życia była hodowla 
dania i obserwacje wykopów czas najczęśct~ej przyjmowane- osadą. zwierząt domowych, świń, kro 

te teabr kroś.nleńskl Mleż11cy d'> pod nowopowstające budynki. go poglądu pnybyla na nasze Ludność ceramiki wstęgo- wy, bydła rogatego. Z pojawie 
czolowych ze!<połów ama·tor! klch 
na M: ego województwa ma w swo­
Im repertue.rze szereg wa rtości•)· 

wych pozyoj i, kltóre przyniosły mu 
poważne o!lągnlęcia w festlwalach 
1 ko rllkur ach organ izowanych 
przez związki -za.o.'!odowe (.,Wcz:>­
raj i przedwozore•j" Ma!lisze...vsi<:le­
go - II nagroda na eliminacJach 
centralnych w 19&2 r ., ,.Ka.!inowy 
,;a ,\'' Korni ~jcoz.uk.e., ,.Z emsta" Fre­
dry , ,.!nlryga i miłość" Sch!l­
ler a) . 

• 
Z NOWĄ i<nle>j atyWI\ wyst~!) l l 

Zalkladowy Dom Kul tury ·wsK 
Rzeszów orgatnlzuj ąc Z!!!.pół Sztu­
ki! Cyrkowej, w k tórego s !<tad 
wchodzą al< rob<lcl, l'luzjon lścl, ~.m 
g\erzy, muzycy l konferans; er. 
P rAC'\ zespohl kieruje Instruktor 
Aleksand(!'l' Maty:k. 1\'Rodzi ama­
to rzy wy!ltąpi\1 jut k ilkakrotn i'! z 
p rogra.mMn zatytułowanym ,.Cyrk 
na scen ie". Najlepszym oJX~nowa­

nlem teclml:kll odznacz.aly ' i<: do­
ty('lhczas produk.cje i•lu'Ljoolstów i 
maflllpulatorów. 

• • • 
GRU_.A rzes<7.ows'klch ma.laT.zy­

I rene Nlemlr!'llca-P\sarkowa, Irena 
PerkOM'!Ok B, RomaJn P rokulewlc• l 
Jerzy Slenkiewlcz przyji!otowała 

swoje proce na Wy~aow~ Je~lenna. 

j"kl\ org~n\zujf' TC\W<ł M:ys+•,•o 

Z badań tych uzyskano szereg 2l 'emie z krajów naddunaj- we.i rytej budowała duże bu- niem stlę więc ludności kultu­
cennych fragmentów naczyń, skich. Część jej wtargnąwszy dowle dochodzące do 39 m. ry ceramiki wstęgowej rytej 
kafli, talerzy, dzbanów oraz przez Bramę Morawską, być długości l 10 m szeroko~ci. Bu rozpoczyna się długi okres roz 
ułamek naczynia rytualnego może i przez przełęcze (Du.ldel dowie takie znamy między in - woju gospodarczego ,f ~polecz­
(?) z hebrajskim nap:sem w po ską i Jabłonkowską) osiedlił3 nymi ;. Bn:eśo·a Kujawokiego nego, który w następnych 
b liiżu krawędzi. Eksponaty te się na Sląsku, część na żyz- P•IW. Włucławek. Przypuszcza czterech kultura<:h neolitycz­
w przybiiżeniu można by dato- nych lessowych terenach Mało :;•lę, że były to nie tylko wiel- nych z grupy wstęgowców 
wać na czas od XVI-XVIII w. polski. Jwrod:::i nne domy, lecz równo- iest bardziej uchwytny ~ kon­
Nadto w wykopie przy ul. Z miejscowości, w których cześnie rnlej;ca cza;owego po- kretny. Na raJJie wydaje się 
Rz;eźniczej w gt~bokości około znajdują Silę stanowiska z tą bytu bydła oraz pomieszczenia prawdopodobne, że już w 
135 - 150 cm naJtrafiono na do przechowywania plonów. Z pierw~zym okresie neolitu w 
warstwę ziemi, zawierającą U· osady w Boguchwale i w Łańcu kulturze ceramiki wstęgowej 
łamkil naczyń z XIV w. cie znane są na razie jamy T.a rytej pojawiają się śla tily raz-

Oprócz tego na terenie mia- !dębione do 180 cm (Łańcut). kładu rodu matriarchalneą;o 
sta przeprowadzono archeolo- W jamach tych wypełnionych na rzecz patriarchatu . Aby 
giczne badania powierZJChn•io- ciemną 21: em:ią znalezione zo- jednak teoretyczne rozważa-
w e, w czasie których ~twierdzo stały :fragmenty naczyń i drob nia dały konkretne wyni'kll. po 
no, że wykop pod fundamenty ne narzędzia krzem~enne. trzebne są dalsze badan~.a te-
domu przy ul. Konopnick iej 3, • • • renowe. zakrojone na dużą 
odsłonił ślady osady neolitycz- PRZEZ szereg tysięcy la•t skalę. Badania tak<ie z nlepoz~ 
nej. Prowizoryczne oględziny starszej (paleolit) 11 środkowej nany<:h jeszcze obszarów m o Retkonstrukcja ne C'l.ynla !(l '· ć ~-li wstępne badania wykazały, ntanego kultury ceramtkl wM'l (mezogt) epoki kam ienia ludy gą przynieś poważne ma."'""" 
że w wykopie o powierzchni gowej rytej. 1 kultury rozwijały silę bardzo riały, które uzupełnią dane do 
mnliej więcej jednego ara znaj powol i. Dopiero młodsza epoka procesu historyc;mego naj~tu-
duje się 5 dużych jam oraz moc kulturą można między innymi kamienia (neollit) przynosi praw szych społeczeństw neolityez. 
no znisZJCzony przeJ.: prace bu- wymienić Łę*oWii-ce i Targo- d ziwy przewrót w sposobie nych. 
dowlane układ kamieni; było wisko pow. Bochnia, Igołomię, zdobywania · pożywienia. W me-r JOZEF JANOWSKI 
to prawdopodobnie palenisko Boguchwałę (paw. Rzeszów), paleolt!.cie i mezolicie ludność •> w pracach ozabezplee-zessl". 
(?), Jamy wystąpiły pod war- oraz ostatnio odkrytą osadę żyła z myślistwa, rybołóstwa, wych wzlely równleł ud?,lał Jlra· 
stwa. ziemi ornej w głębokości w Łańcucie. Z terenów na zb!~ractwa, a ·w związku z. tym cownlce Dzlału Naukowo-Oświ,.­
od 50 - 60 cm. Różnica głębo- wschód od granic Folski kul- w'odła koczownkzy tryb życia. towego Muzeum w Łańcuci e m A"? 
koścti w ;~:aleE(aniu wypełnisk tura <:eramiki wstęgowej rytej, w początkach neolitu ludność m-.:r J . Malinowska l A. Sieb~" 
jamowych spowodowana jest wystąpi~a na Wołyniu, znana od rabunkowvch form gospo- oraz pracownik Oddz,l ału Kultu• 
być może m . in. li tym, źe jes t z Bllc:r.a Zł?.tego ,na P?do~u dHC7.VCh orze-szła do ~tno.ood'lr ry Prezydium PRN T. •Pawłowski. 
osada położona jest na lukowa oraz z Mołdawu. B yc moz·e, ze••• .. •••• .. ••••••••••••• .. •• .. ••••••• ......... •••••••••• ...... 

P rzyjeolót sztu•k Pl~knych w Kra- tym wzgórzu, ła~odnie opadli przybyła ona tam szlakiem • 
Ś p odkarpackim, roT.sz.erzając : lrowle. Spodzlewam;r si ę równlct, jącym w stronę rzec 1 .;i Miko -

6 d się z terenów Małopobkli. : t.e je~len l 11 zoba~.zymy w Rze•w- ~1 i, oddalonej 111\ wsch d ~ . 6 . ż . 
W j no 

" 
O"r 'l~ l prace grali- wykopu 145,5 m. Na. podstawJe Przypuszcza s tę r wme :r.e i 

e w v •Y fragmentów naczyń u zyska- z ob3Zaru . Małopol ki część • 
cZJne I)la.styl<ów ne~-zowsklch. n y ch podczas wstępnych bad?ń no~io'eli tej kultury wywędro .• : 

• ~twiC>rdzono, że jest to osada wała wzdłuż Wi~ły na Kujawy ; 
crEKAWĄ kr<mlkę <!?Jielów t.-- kultnry .ceramiki wstę.?,owej i Ziemię Chełm i1'lską. ~· 

Ci p'erwsi rolnicy sprzed 
atru ama tor!!ikle!ilo "Fr~dreum" rvtPi, nt"';;vpadr jącej na lata 45 wl'.eków przynieśli z sobą ~ 

1 h 2.l'ill0- 2.3u0 pne. . ść ".. t!k pióra A. w . ,:>llblllk'ttje na !lWO c . 0 dok<:'mmym O<'lkryc{u oraz 7.na]omo. garncar",wa , ·ac-
- 1."-ma ch " życ,le Ziem! PI'temysklc.l" pnstępu.i~ cvch robot"ch budo- t w a. tll!'ps:wną t·E'chnikę ob-

,, róbkil kamienia. Z. ~eroię U\)r a- : z; O!>t~bnl<:h odt')nków czytelnicy wlanych Okrę~owe l\ltuzeum w ! 
· i _, 'ł · w iali oni przy pomocy motyk .,ZyDla Ziemi Prze<nYtókiej" mo!; l' R;o;e1!7.0W1e zaw a·~Om l 0 ~ nspe-

ktnra nec7.oz.nawcę 7. Rbyt.ków kamienny ch w k•ztałcie k0py- • 
dowiedzl eć ~~~ o p le!"W'S%ych kro· ::tTV'heoln,!l(ic:mych w Krckowie, ta s~ew~kt' e~o. do kt0r, ch od t 
k~ch, jatkle eta~vlat ne. seen1e .,F r e który nol<"c-' l nara >.nną na :ml_ s.trony phskie) przywią:r.:vw <~no i 
d•reum" zn~~~n;v a:lctor wa,rszawel-;1 <7.r:>:en • ~ partiP. o~ady pr7.eha- knlankOw::tt0 7. 1!\'. ęty trznnek . • 
s tefa<!l Hnyd· r:F<i<l. który zginą! dal-. Prllee kon~erwatorsko- Naco~:ynia irh posiadają prawie ; 

we wNeśtlłtu 1939 rok-u. 

• • * 
JUZ WKJtóTCE wyjd'l ie z drtt· 

ru dru !(l tom pam1ętnlków Lucl­
wike Solgklego, oJ)racowanycł>, 

podobn ie ja'k tom J)'ierwszy p tzez 
A, Woyci<Okl~o, na P<>d'~aw!e 
dylclMVa<t'\)'ICh pmeT. w1elkle.go •t­
t~•'lt<: WS<pom.n leń. Tom tett'l llczacy 
60il etron d rulku 1\u!'browar.y laO 

7Jd:jęciam l UJ•W'I erać bę.d'Lie ~p'>m­

n i!!'Tl la od i. 1883 d<J 1954 - l<'iedy 

"rr hel"loe:i{'zne. trwaiac !! 10 kulisty kształt, co sugeruje ż~ : 
dni nrz.<'!l')rowa d·dł'l rn~r stefa- p lerwotnvm wzorem naczyń : 
n ia K\lźniar. 7.hao ll l<t ona w·:- P:linianych b~·ły owoce tykwy ; 
dnczną w wykopi~ iundamen- (dynli południowej ), któro •łu- : 
towvm cześć o~ady oraz ponro ża jeszcze i dz isiaj w nle~tó- i 
wed'l'ła własnv wvkon. odsł'l- r y ch krajach połudn'ow:vch dr. • 
niajac w ten spo~ób dal~ zą par przechowywania substanc,ii : 
tię gesto ~t.osunkowo skupia- płynnych. W pra<:y domowe.i i 
nvch jam. Przekop -ten pozwo- posłughvano slę siekierkami t 
lit? zorientowa~ sie w tym, 7.e kamiennym~. oraz drobnymi n? t 
od "- łon(ete śiad:v sa naJprawdo rzedziami z krzemienia, wśród • 
l)Ociobnie'i C7ę~cią jedvnie. wię których moż·emy odróżt'l!lć sk::o i 
kszego być może zespołu osad- ba(:ze. rylce. noże . Znanv był ł 

to w czerwcu odbył s!<: w W·IH- nk7.er!o . lm równiP'i: obsvd:' an (Bogu-
"zi\IWie o<rt•tnl 'występ L . Solsk le;!o z KULTURA ceramli~ wstę chwała), który sprowad~ano z - A te-raz pn!~hajci.e r efe ·· 
w jublleus.zowym przeds:ta wien~u ~towel r :vte.l. której nazwa wy- pogranicza Czech l Węe:ier. t rn.tu pt. ,.Jak praco:vnik kt:I ­
,.Z~mt«ty". wodZJi się od ornamentu opa- Nadto posługiwano się topora t tu:-y walczy ze stonkc_ ziemnia 
_____________________ ..., ... ,.....,~~~~~~:":":':':':'=':':~:':"='~':"':~~~:":":":"::'=':':~:":':'~t c-.::aną i dLaczego?" ........................................... .............................. .................................................. i 
NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC - NIE TRUDNO ZGADNĄC - i 

KRZYZOWKA PIONOWO : l . pól cias ta, J . ołl-
(wedłUA' pomysłu Stanistawa Zelazkl • Chorzelowa), ~jaln e pismo w dyplomecji, 

3. państwo dola~a. ł njełatwo, ł 
5. jedna z na zw języka sztucz­
nego, 6. jest w kinie, 8. tytuł ; 
noweli Prusa, 9. n iewiadoma (fo­
net.), 10. zw ierzę morskle (jedno­
rożec), 12. powodzenie w działaniu, 

13. stolica państwa europejskiego, 
16. ssaki morskie, 18 napełnia na-
czynie ciecz'!. 21!. konwojPnt, 
%1. rodzaj zabawy publl~znej. 

23 . błah~tka, 24. Kompani, wspól­
towarzys:r.e, 23 . propagator no­
wych idei, 26. furm!lTI, ~8 . ro ­
dzaj pojazdu, 31. imię żeń5kl e : 
(zclrobn.), 32. forma poetycka, t 
36. zasób, 38. wszyscy dążą dO ~· 
niego, 40 . słynny komed iopi•arz 
francuski, u. następują po tn i· - ... gwiaz-dy, księżyc, noc •.• 

- D l c c:: c po ·m ta.k stale si,z· 
dzi w wodzie? 

- T o jest dz'ennika.rz d.z itL· 
lu kuLtura lnego. 

. - . 

czegoś, 46. W)"&pY między obu 
wach, 43. ws-pólne obmyślanie~ - PrZE"!Jl!'aszam, czy p ln ni•? jest prz!l>p:td'~ · ;: rt 

loiem kultury, bo tak pan pu '· ·• 
·~ .... ; :·n. L-

POZ10MO: l. Mlaato chińskie lety, 37. papuga, S». badacz bu· 
na szerokości geogr. Szanghaju, dowy organizmów, łl . n i cpoń 

4 m iasto na wyspie Tajwan, (wspak) , 42. dopływ Dunaju~ 
rodzaj skóry, ll. urząd w 

dawnej Polsce, H . część nog!, 
15. droga, 16. symbol te•tru, 

44. napełnia powletrzem, ~5 . wy-
daj zarzą d?:enl el 47. zbiór 

Amerykami, 48 . zrzeszenie reli­
gijne, 49 . budynek tymczasowy, • 
~3 . spo rządza tkaninę, ~4. wać- : 
pan, s~ . kwit na należność, ~ 
57. jak 3. plonowo, sa. rodzaj zę-

bów. · 
Za trafne ro-zwlązan le teJ krzy- • 

tówk l przesłan e z dopiskiem przy : 
aclres.!e redakcji " Rozrywki umy- i 
sl<rvve" - p rzeznaczone są do 

ksiązkowe). 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z NR 25 (321) 

·~ f}!J 

KOMEDIĘ SATYRYCZNĄ Gaz- 17. oatry wyraz niezadowolenia, 
dawy l Stępn ie "Moja żona Ye·· 19. k rwawy władca rzymski, 
nel <>p~ " wys;tawił ze~~ł dTam<t ly- ~1. kółko W bloku, 24 . ptak gwlż­
CZinY Domu K ultury Górnika-N;,!- dżący, 25 . termln fotog raficzny, 

map, 49. zwierZ'<: domo-
we, 50 . powatnle, bez żartów, 

~l . cel bajki lub przypowieści, 

52. część utworu scenicznego, 
55 krzewy kwitnące na wiosnę, 

se. sport wycieczkowy, 59. owoc 
południowy, 60. rodzaj pta.czu, 
&l. góry we Wto.szecll. 

rozlosowania 3 nag rody (bony l 
1, Trochę c11 mii: "Mari<l i 

Curie-Sk..lodowskrt" . 
2. Kantk.ula : "Czelca3ą n.a go : 

ści lasy, wody i góry" : 
(Zdobywcy nagród za rozw ią i 

za.nie tych zagadek za taL' po-

~j 
tt>wca w Krośnie . Reżyserowtt 27. spójnik, 29. wszechświat, 
długoletri-l kierown ik tego z,ashl- 30. obywatel p11ństwa eu ropej-
tonego ze~polu - Wrktor Ląc kl. j sk:ego, 31. widzi, 33. tulejka, 
J>rzy okazji warto przypomr.ieć, 34. dramat Słowackiego , 35. nie 

dani w poprzednim numerzP ~ Skąd pa.n,i wie. ~e jestem 
.,Nowin Tygodnia." , J.Dla.s tyk..iem.? 

- Co ten gość WIIJlra.wiG ~ 
- T o woźny z "ku!turv" 

trenuj e do walk i z za. ęJ)Cct dr 
Faula na. woj. rzeszowskie, 
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